Porozmawiajmy o językach

Rozmowa z Piotrem Ratajczakiem kierującym najstarszą szkołą językową w Świebodzinie

Jak daleko sięga Pańskie doświadczenie w nauczaniu języka angielskiego?

Nazbierało się tego już ponad 30 lat, w tym studium YES od 1993. A wszystko podbudowane studiami filologii angielskiej na UAM, studiami podyplomowymi metodyki na Uniwersytecie Warszawskim, kursami metodycznymi w Wielkiej Brytanii, gdzieś po drodze liczne książkowe publikacje, głównie leksykograficzne (około 18). Do tego doświadczenie w szkolnictwie średnim, 10 lat nauczania na obecnym Uniwersytecie Zielonogórskim, prywatne nauczanie indywidualne i zespołowe, nauczanie w firmach.

Jaki język wybrać i dlaczego?

Zdecydowanie jako pierwszy angielski. Przede wszystkim ze względów praktycznych: to swoista lingua franca całego współczesnego świata. Inne języki oczywiście, ale jako poszerzenie i uzupełnienie możliwości komunikacyjnych i to w miarę własnych zdolności.

Jak się ma nauczanie w grupie do nauczania indywidualnego?

Zdecydowanie polecam naukę w małych zespołach, maksymalnie do 6 osób. Tylko zespół promuje komunikację zbliżoną do naturalnej, spontaniczność i motywację poprzez rywalizację. Do tego znika stres obecny przy nauczaniu indywidualnym, zdominowanym przez wszechwiedzę nauczyciela.

Jak ocenia Pan stan nauczania języka angielskiego w naszym mieście?

Statystycznie w ostatniej dekadzie nastąpił wielki postęp: angielski jest w każdej szkole, w wielu przedszkolach, jest kilka dużych szkół językowych i liczne, choć często ‘partyzanckie’ formy nauczania prywatnego. A gdy tworzyliśmy YES w 1993 roku angielski był tylko w LO i to z ograniczonym dostępem. Statystycznie to jakby skok cywilizacyjny, merytorycznie natomiast jest dużo gorzej. Poziom nauczania w szkolnictwie powszechnym jest nadal słaby: widzę to po naszych kandydatach, którzy po np. 7-8 latach nauki na pytanie o wiek odpowiadają mi która jest godzina, i to raczej błędnie... O konkurencyjnych szkołach językowych nie wypada mi mówić, choć nierzadko słyszę ‘chodzę tam, bo nic nie trzeba robić i nikt mnie nie ocenia’. Natomiast zawsze było wokół nich dużo pustej reklamy: ‘gwarantujemy zdanie matury’; ‘darmowa wycieczka zagraniczna dla wszystkich nowych uczniów’ itp. Teraz też zamiast zabrać się za realną pracę epatują wątpliwymi atrakcjami typu ‘tylko u nas tablica multimedialna’ bądź ‘mamy certyfikat ISO 9000’. I co z tego dla ucznia?

Jak widzi Pan osiągnięcia swojej szkoły na powyższym tle?

Trochę niezręcznie mi to powiedzieć, ale są to jednak znaczne osiągnięcia. Wielu absolwentów YES studiowało/studiuje filologię angielską bądź inną na podbudowie angielskiego. W latach 1995-2011 ponad dwustu uczniów zdało egzamin City & Guilds, w tym liczni z wyróżnieniem i to na bardzo wysokich poziomach. Raczej nikt nie miewa kłopotów z maturą, także na poziomie rozszerzonym. Liczni absolwenci YES pracują za granicą (Wlk. Brytania, USA, Irlandia, Norwegia, Włochy, Austria, kraje arabskie ...) gdzie często idą w górę po stopniach kariery zawodowej właśnie dzięki wyniesionej z YES znajomości języka. Właśnie zaczynamy zbierać od nich informacje do broszurki na 20 lat YES. Niech mi będzie wolno przytoczyć choćby jedną opinię: Nauka w szkole językowej YES była dla mnie bardzo pozytywnym doświadczeniem. Szkoła oferuje wysoki poziom nauczania i kładzie szczególny nacisk na kształtowanie praktycznych umiejętności językowych i poprawnego komunikowania się w sytuacjach życia codziennego i zawodowego. Po wyjeździe do USA nie miałam żadnych trudności w porozumiewaniu się tym językiem na co dzień, ani w ubieganiu się na wybrany kierunek studiów oraz ich ukończenia na tutejszym uniwersytecie. Gorąco polecam naukę w YES wszystkim, którzy szukają sprawdzonej i efektywnej metody nauki języka angielskiego! Renata - Doradztwo Finansowe -Waszyngton/USA . Teczka z takimi ocenami ciągle rośnie.

A porażki?

Też są, głównie gdy uczeń jest wysyłany siłą przez rodziców, a sam nie dorósł jeszcze do tego, by zrozumieć wagę znajomości języków obcych.

Na co zwrócić uwagę przy zapisie na kurs językowy?

Najlepiej popytaj wśród osób, które uczęszczają/uczęszczały do danej szkoły. Ważne jest też jak długo szkoła działa, kim są jej nauczyciele, czy jest native speaker, jak duże są grupy, czy jest egzamin końcowy, czy podręczniki są w cenie kursu, czy grupy są jednorodne wiekowo i poziomowo. A przy tym nie daj się omamić hasłami o „cudownych metodach”, „hiperintensywnych kursach”, „multimedialnych tablicach” i temu podobnych bzdurach.

Co sądzi Pan o nowinkach technicznych w nauce języka?

Były, są i będą. Wiele już odeszło do lamusa, jak np. kabinowe laboratoria językowe. Podobną przyszłość widzę dla innych nowości: już przebrzmiało znaczenie komputera, wkrótce coś zastąpi tablicę multimedialną. Natomiast zawsze będzie potrzebny materiał w postaci nagrania, podręcznika, odbitki, grafiki plus rozsądny nauczyciel, który wie co z tym zrobić i chętny do pracy uczeń. Tak niewiele potrzeba do sukcesu, ale i tak nie jest on łatwy.

A nowinki metodyczne?

Cóż, uniwersytety pełne są pseudonaukowców, którzy coś tworzą i jeszcze starają się przekonać do tego innych. W ostatnich latach było to metoda sita (okularki, muzyczka i ... nic poza tym), metoda Callana (człowiek sprowadzony do gadającej maszyny), e-learning – brzmi wystarczająco wirtualnie.  Rozsądny lektor wybierze metodę eklektyczną: najlepsze aspekty innych metod. Wątpię by sięgnął po powyższe nowinki...

Czego więc oczekuje Pan od lektora?

Kwalifikacje formalne nie są najważniejsze. Bardziej niż tytuły liczy się praktyczne doświadczenie. Magister literatury wczesnośredniowiecznej nie koniecznie musi być dobrym nauczycielem. A więc liczy się doświadczenie i pasja. Przekonanie i radość z tego, co się robi. Na to jednak trzeba długo pracować. Dłuższy pobyt w kraju anglojęzycznym też jest istotny.

Czy szkoła powinna kończyć się egzaminem?

Zdecydowanie tak. Dla samosprawdzenia i dla formalnego dokumentu. To ułatwia dalszą naukę, karierę. Do roku 2011 w YES prowadziliśmy egzaminy City & Guilds o znacznym uznaniu międzynarodowym. Nie możemy jednak sprostać ilości kandydatów jakiej oczekuje instytut, by dalej promować ośrodek tak mały jak nasz. Od nowego roku szkolnego będziemy oferować nasze własne egzaminy według unijnego Standardu CEFR: równie wartościowe jako sprawdzian, a znacznie tańsze. Obecnie trwa opracowanie ich formatu.

Czy w toku nauki potrzebny jest native speaker?

Ależ oczywiście. Język to żywa materia, ciągle się zmienia, wzbogaca o nowe słowa, znaczenia, idiomy. Tylko rodzimy użytkownik jest w stanie to ogarnąć. Poza tym stanowi niezbędny przecież element realnej komunikacji. W YES już od roku 1993 zawsze korzystamy z pomocy native speakera. 

Szkoła językowa to biznes czy misja?

Da się z tego wyżyć, ale nie jest to biznes. Chyba, że mówimy o szkole mającej wiele oddziałów i to w dużych miastach, tysiące uczniów i wiele języków w ofercie. Koszty wbrew pozorom są duże (lokal, wynagrodzenia, opłaty, ZUS, podatki, a także podręczniki – ostatnio coraz droższe). Misja? Dla nauczycieli podchodzących z pasją do tego co robią - pewno tak. A więc może coś pośredniego: twórcza realizacja zawodowa zapewniająca utrzymanie?

Czego życzyłby Pan szkołom konkurencyjnym?

Przede wszystkim solidności, odpowiedzialności (bywają szkoły gdzie nauka polega na graniu w gry podczas gdy nauczyciel idzie na kawę...), unikania hypu czyli natrętnej i nieprawdziwej reklamy, no i ... powodzenia! Cel mamy wspólny, choć środki i metody odmienne.

Jak zachęciłby Pan uczniów do przyjścia do YES?

Tego mi nie wypada robić, więc powiem krótko: przyjdź, zobacz różnicę, a nie pożałujesz. Pamiętaj jednak, że wiele zależy od ciebie samego: czy jesteś gotowy do podjęcia trudu na lata, do nieunikania pracy domowej, do maksymalnego przedłużania kontaktu z językiem poza szkołę, do systematyczności, do wyrzeczeń ... ? Szkoła językowa wyznacza drogę – o sukcesie decydujesz Ty!

Pracownie YES mieszczą się w budynku Szkoły Muzycznej przy Sulechowskiej 15. 

Zadzwoń 68 4753344 i umów się na spotkanie!
